
O R Ę D O W N I K  P O W I A T U  K O Ź M I Ń S K I E G O
A b o n a m e n t :  

kw arta ln ie : w ekspedycji . .  1 8 0  00 mk.

„ na poczcie . . . . . . . . .  189 .00 mk.
niim ar pojedynczy , . . ..................................... .....  10 .00 mk.

Dział urzędowy s  n ieurzędow y  

Koźmin, sobota dnia 27-go maja 1922 r.

O g ł o s z e n i a :  
w iersz 1-lam. nonp. na str . 6-cio lam . lub miejsce jego  20.00 rok. 

wiersz reklam ow y nonparelowy na s tron ie  3-łam owy . 50.00 mk 

Dla ogłaszających z poza powiatu 100 °/o więcej

Nr. 42 Za r e d a k c j ę :  Dzinl urzędow y: S tarostw o ; nieurzędow y: E. K raszew ski w Koźminie 
W ychodzi 2 razy  tyg . O głoszenia przyjm uje sie do w to rku  i p iątku godz. 9 przedpoł.

D ruk:  Z A K Ł A D  G R A FIC Z N Y  ED W A R D A  K R A SZ E W SK IE G O  w K O ŹM INIE 
N akład  własnej k sięgarn i. Telefon 34. A dres te leg raficzny : O rędow nik Koźmin Rok 35

Wraasle w ypadków , sp o w o d o w an y ch  s i lą  w yższą, p rze sz k ó d  w z a ­
k ła d z ie , s tra jk ó w  lub  tym  p o d o b n y c h  n ie p rze w id z ia n y c h  o k o lic z n o śc i 
w y d aw n ic tw o  n ie  o d p o w iad a  za  d o s ta rc z e n ie  p ism a , a  a b o n en c i n ie  m a ją  
p raw a  d o m a g a n ia  s ię  n ie d o s ta rc z o n y c h  n u m e ró w  lub  d o o d szk o d o w a n ia .

l i l a  Dziai urzędowy ^ g j= H
Nr. 241, D o ty c z y  zm iany planu szczepien ia  ospy, 

obwodu K oźm ińksiego .
W  ślad za obwieszczeniem tu te jszem  z dnia 1 ■ 

maja 1922, Orędow nik powiatowy N r . ' 35, pozycja 
208 dotyczącem  planu szczepienia ospy w roku 1922 
podaję do wiadomości, iż p lan  szczepien ia  ospy  
obw ód J. sk ła d a ją cy  się z  miasta, Koźmina  
i w sz y stk ic h  m iejscow ości owodu Komisarjac-  
k ie g o  Koźmin, le k a r za  za jm ującego  się s z c z e ­
pieniem  ospy. p. Dr. S taszew sk iego  w  Koźminie  
zm ieniam  w zg lęd n ie  przesuw am  o dalsze 8. 
dni później a m ianow icie:

a) Dla doiychczas nieszczepionych dzieci, termin 
szczepienia, zmienia się z 3. na 10, czerwca, termin 
oględzin z 10. na  17. czerwca, termin szczepienia 
z 6. na 13. czerwca, termin oględzin z 13. na 20. 
czerwca, termin szczepienia z 7. na 14. czerwca, 
termin oględzin z 14. na 21. czerwca.

b) Dla dzieci podlegającem ponownemu szczepie­
niu, termin szczepienia z 3. n a  10. czerwca, termin 
oględzin z 10. na 17. czerwc a, termin szczepienia z
6. na 13. czerwca, termin oględzin z 13, na 20 
czerwca, termin szczepienia z 7. na 14. czerwca' 
termin z 14. na 21. czerwca.

Stacje  szczepienia , do stacji n a leż ą ce  
m iejscow ości w z g l  szk o ły  i lokale s z c z e p ie ­
nia są nie zmienione.

P an  burmistrz m iasta  Koźmina i pp. so ł­
ty s i gm inni i dw orscy Komisarj. obw. Koźmina  
o b w ieszczą  p o w y ższe  n atych m iast  w  zw y k ły  
sposób w sw oich  gm inach .

Nr. dz. 2679/22. St. I.
Koźmin, dnia 24. maja 1922 r.

Starosta, w zast. Andrzejczak 
Starszy Sekretarz powiatowy

Nr. 242. U staw a
a dnia 11 m aja  1922 r. o rachubie czasu

Art. 1, Doba zaczyna się legalnie w momencie 
dołowania słouca średniego w południku 15° na wschód 
od Greenwich. Godziny doby liczy się albo od po ­
czątku do końca doby, albo też od początku do jej 
połowy, a następnie od połowy do końca doby, od- 
różniejąc godziny jednoimienne słowami po północy 
(ppn) i po południu (ppd).

Art.;2. Legalna rachuba czasu obowiązuje w s z y ­
stkie władze i urzędy państwowe i samorządowe.

Art. 3. Zegary, znajdujące się w miejscach p u ­
blicznych, z wyjątkiem zegarów słonecznych, powinny 
wskazywać czas odpowiednio do art. 1 niniejszej 
ustaw y z rzetelnością w rozumieniu art. 10 i 11 d e ­
kretu o miarach z dnia 8 lutego 1919 r, (Dr. P. P. P. 
Nr 15 poz. 211) wyznaczoną rozporządzeniem Ministra 
Przemysłu i Handlu.

Art. 4. Wykonanie ustawy niniejszej powierza 
się wszystkim ministrom wc właściwym każdem u 
z nich zakresie.

Art 5. U staw a niniejsza wchodzi w życie z dniem  
1 czerw ca 1922 r. i obowiązuje na całym obszarze  
R zeczypospolitej Polskiej.

W dniu 31 maja tegoż roku zegary należy 
cofnąć o godzinie 12 w r.ocy na godzinę 11 ppd., 
względnie z 24 na 23. godziny te liczyć należy jako 
11-a ppd. w zględnie 23-a.

M arszałek  (— ) Trąmczyński
Prezydent Ministrów (— ) Antoni Ponikowski

Ppwyższe podaje do publicznej wiadomości.
Koźmin, dnia 24. maja 1922 r.

Starosta , w zast. Andrzejczak.
Starszy Sekretarz powiatowy

Nr. 243, Dotyczy
wyjazdu na sta łe  poza grnicę P o ls k i:

Każda osoba (przy rodzinach głowa rodziny) ma­
jąca zamiar wyjechać na stałe pi za granicę Polski, 
zgłosić się musi w Starostwie^ pokój nr. 3, celem wpi­
su do kontroli emigrantów i obwieszczenia jej w „Orę­
downiku powiatowym".

Przy zgłoszeniu się na Starostwie należy przed­
łożyć :

1. wykaz osobisty,
2. wyciąg z ksiąg meldunkowych (dusz) wystawio­

ny przez władzę miejscową,

3. wykaz zapłaconych podatków państwowych, ko­
munalnych i innych składek z dokladnetn wysz­
czególnieniem kwot,

-1. wykaz zapłaconych podatków szkolnych i koś­
cielnych,

5. poświadczenie z biura podatkowego w Koźminie 
Klasztorna ulica nr. 84.

(i. poświadczenie, że odnośna osoba (przy całej 
rodzinie wymienić wszystkie osoby) od tego a te­
go dnia, miesiąca i roku w danej miejscowości 
zamieszkują-, daty i miejscowość urodzenia wszy­
stkich osób, wystawione przez władzę policyjną,

7. poświadczenie władzy policyjnej, że przeciw wy­
prowadzeniu się przeszkód niema w myśl okólni­
ka Starostwa do władz policyjnych z dnia 27, 12. 
1020 r. za Nr. dz. 5420/20 Śt.

8. Obywatele Państw a Polskiego we wieku poboro­
wym odmeldowanie z Powiatowej Komendy Uzu­
pełnień,

0. pośw iadczeni władzy policyjnej co do uzyska­
nia pozwolenia na wywóz żywności i innych 
przedmiotów podlegających zakazowi wywozu bez 
pozwolenia kompetentnych władz.

10. wypełnione listy przewozowe międzynarodowe,
U .  o ile przedsiębiorstwo osoby wyprowadzającej 

się ubezpieczone było w spółce zawodowej (Be- 
rufsgenossenschaft) poświadczenie o uiszczeniu się 
z.e składek tejże Spółki,

12. rzemieślnicy i właściciele nieruchomości i t. d., 
którzy otrzymali swego czasu pożyczki z kasy 
państwowej, poświadczenie, że dług ton spłacili.

13. osadnicy Okręgowego Urzędu Ziemskiego (byłej 
Komisji Kolonizacyjnej) poświadczenie tego urzę­
du, że wszystkie sprawy tamże uregulowały.

14. Kupcy:
a) poświadczenie Urzędu podatkowego, że proce­

der odmeldowano,
b) poświadczenie Sądu pow atowego, że stawili 

wniosek o wykreślenie lirmy z rejestru han­
dlowego,

c) poświadczenie Izby handlowej, żc z opłat na 
Izbę handlową się uiścili.

Siedem dni po obwieszczeniu w Orędowniku wy­
stawia Starostwo osobie wyprowadzającej się poświad­
czenie, ze przeciw wyprowadzeniu się jej przeszkód 
niema, z którym to poświadczeniem i dalszymi doku­
mentami, udaje się petent do niemieckiego Komisarza 
Opiekuńczego (Fiirsorgekommisar) w Krotoszynie, ul. 
Koźmińska r.r. 30, który dalsze formalności załatwia.

— L. dz. 3253/22 Sf. —
Koźmin, dnia 20. maja 1922 r.

Starosta.
Czarnecki

Nr. 241. Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa zwraca 
się do wszystkich Obywateli polskich, którzy troszczą 
się o wzmocnienie zdolności nabywczej naszej waluty 
z gorącem wezwaniem do utnieszenia wolnej gotówki 
w 5°/° Biletach Skarbowych 111 Em.

Główną przyczyną wzrostu emisji banknotów jest 
niepotrzebne przechowywanie i ukrywanie pieniędzy. 
Ukryte zaś pieniądze nietylko nie przynoszą korzyści, 
ale przeciwnie przyczyniają się do obniżenia ich war­
tości, gdyż powodują druk nowych banknotów, których 
wymaga obieg. Im więcej zaś pieniędzy, wiadomo, 
tam mniej za nie kupić można, tembardziej rośnie 
drożyzna.

Właściciel 5%  Biletów Skarbowych III, Em. prze- 
dcwszystkiein pobiera odsetki od kapitału bez podatku, 
a pozatem korzysta z nader ważnego prawa wymiany 
biletów z powrotem na gotówkę w razie potrzeby 
i bez żadnych kosztów

Bdcty Skarbowe III. Em. przed terminem ich 
płatności dnia 1. lutego 1923 będą na żądanie^ wy­
kupywane przez Kasy Skarbowe Urzędy Poda kowe, 
oraz wszystkie Oddziały Polskiej Krajowej Kasy Po­
życzkowej według ich wartości dziennej, uwidocznionej 
na bijecie bez pobierania jakichkolwiek opłat lub pro­
wizji. Bilety Skarbowe są wypuszczone w odcinkach 
po 5 000, 10 000, 25 000, 50 000, 100 000; w większych 
odcinkach nadają się naturalnie do wpłat sum nawet 
miljonowych. Banki Akcyjne, Banki Ludowe, oraz 
Kasy Oszczędnościowe i Komunalne naszego okręgu 
oddawna posługują się biletami Skarbowemi, zatem 
i najszerszy ogół, choćby ze względu na cele Państwa 
Polskiego, winien się posługiwać nawet przy zakupach 
w sklepach powyższemi papierami, które narówni 
z gotówką są środkiem obiegowym Ministerstwa Skarbu 
Dvrekca Oddziału Polskiej Krajowej Kasy P ożycz­

kowej w O strow ie

Powyższe podaję do ponownej publicznej wiado 
mości. — Nr. dt: 3027/22 St. I. —

Koźmin, dnia 20. maja 1922 r.
Starosta, Czarnecki.

Nr. 245. Województwo Poznańskie (Wydział Przemy­
słowo - Handlowy wydawać będzie poświadczenia upra­
wniające do uzyskania w Głównym Urzędzie Przywozu 
i Wywozu w Warszawie pozwolenia na wywóz jaj za­
granicę tylko takim firmom handlowym które:

’ . Posiadają siedzibę (urządzenia techniczne) na ob­
szarze Województwa Poznańskiego,

2. Uczyniły zadość postanowieniom § 1 4  ordynacji 
procederowej o zgłoszeniu procederu u kompe­
tentnej władzy i otrzymały od niej potwierdzenie 
zgłoszenia w myśl § 15 ord. procederowej,

3. Pszedłożą świadectwo przemysłowe na zapłacony 
zasadniczy podatek przemysłowy (A kategorja I.) 
na rok 1922 w myśl ustawy z 17. grudnia 1921 
(Dz. U. R. P. Nr. 2 poz. 7.)

4. Przedłożą poświadczenie Wielkopolskiej Izby Rol­
niczej w Poznaniu, żc posiadają odpowiednie urzą­
dzenia techniczne do magazynowania, sortowania 
i prześwietlania jaj craz fachowych pracowników.

— Nr. dz. 3240/22 St. 1. —  
Koźmin, dnia 19. maja 1922 r.

S t a r o s t a ,  Czarnecki.

Nr. 246. W spraw ie przestrzegania przepisów  
stem plow ych.

Zauważono, że często omija się przepisy ustawy 
stemplowej lub odstemplowanie kontraktów, dokumen­
tów etc. następuje nienależycie ze szkodą dla Skarbu 
Państwa.

Zwracam przeto uwagę, że odstemplowaniu pod­
legają wszelkie kontrakty, umowy pisemne w sprawie 
dostawy, rozdawania prac przedsiębiorcom, remontu gma­
chów, nominację, wydzierżawienia pomieszkań, roli, łąk. 
placów, pastwisk, itd. O ile zachodzą wątpliwości 
w tej kwestji ostemplowania, należy zwrócić się do 
Urzędu Skarbowego o wyjaśnienie.

Niezastosowanie się do przepisów cytowanej ustawy 
pociąga za sobą surowe kary.

— Nr. dz. 3331/22 Sf. — 
Koźmin, dnia 22. maja 1912 r.

S t a r o s t a ,  Czarnecki.

Nr. 247. D otyczy cen soli.
Wskutek podwyższenia cen soli ustanawia się na 

rozporządzenie Województwa Poznańskiego z dnia 10. 
maja rb. dz. 1 Apr. 1921/22 w handlu detaliesnym  
cenę soli w arzonki i soli kam iennej na mk. 
100.— za jeden kg

Kupcom, którzy nie zastosują się do cen wyzna­
czonych. będzie sprzedaż soli odebrana.

— L. dz. 84/22 R. H. — 
Koźmin, dnia 22. maja 1922 r.

Przew odincząoy W ydziału P ow iatow ego  
Czarnecki.

Nr. 218. Oferty na dostarczenie kamieni do powłok 
na poniży wymienione szosy mogą być do dnia 10 
czerwca 1922 do tutajszego powiatowego urzędu bu­
dowlanego i drogowego nadesłane.

Otwieranie powyżej wymienionych ofert nastąpi 
dnia 1. czerwca 1922 w powyżej wymienionym urzędzie, 
o godzinie 10-tej przedpołudniem.

1. szosa Kuklinów — Pogorzela — Piaski od stacji
5,0—5,8 kim. 280 cbm. kamieni

2. szosa Kuklinów — Pogorzela — Piaski od stacji
13,1 — 13,8 kim 560 cbm.

3. „ „ Pogorzela — Piaski od stacji
13,9— 14,3 kim. 2 ’0 cmb.

4. ., „ Pogorzela —Piaski od stacji
18,2— 19,5 kim. 260 cmb.

5. „ Kuklinów — Koźmin — Pleszew od stacji
20,0— 23,3 kim. 1188 cmb. 

(i. „ „ Pleszew od stacji 0,0—0,9 kim.
315 cmb.

7. „ Koźmin — Jarocin — Pleszew od stacji

m 7w )945 c m b -
8. „ Mogiłka— Roszki od stacji 1,0—2,8 634, cmb.
9. „ Kożmin-Łagiewniki od stacji 1,0—2,0 300 cmb.

10. „ Kuklinów-Dworzec od stacji 0,0— 1,0 400 cmb.
Koźmin, dnia 23. maja 1922 r.

Przew odniczący W ydziału  Pow iatow ego  
Czarnecki

Nr. 2JJJ- Budowa szosy z Szelejewa do Bodzewa jest 
ukończonczan i z dniem dziesiejszego ogłoszenia dla 
przejazdu otwarta. — Nr. dz. 280/22 W. B. —

Koźmin, dnia 22. maja 1922 r.
Przew odniczący Wydziału Pow iatow ego. 

Czarnecki.



Nr. 249. Dekrejem Województwa Poznańskiego z dnia 
30. marca 1922 (L. dz. 792/22 VII. A.) mianowany 
został lekarz ptakt. p. Dr. Czesław Stęszewski z Po­
znania kontraktowym lekarzem powiatowym na powiat 
Koźmiński ze siedzibą w Koźminie

— Nr. dz. 2393/22 St. — 
Koźmin, dnia 20. maja 1922 r.

Starosta
Czarnecki

1 1 1  Pzia) nieurzędowy § § |j  
W sprawie naszych  inwalidów.

Niepodległość Państw a naszego ccalała w czasie 
wojny dzięki obfitemu datkow i krwi polskich żołnierzy, 
dzięki niejednem u bohaterskiem u życiu, złożonem u 
ofiarnie na polu chwały: dzięki niejednej dotkliwej 
ranie, pozostaw iającej ślady na całe życie, w postaci 
mniej lub więcej ciężkiego kalectw a.

Żołnierzom  naszym  zawdzięczać m ożem y to, że 
dziś cieszymy się wolnością, źe odbudow yw ać m oże­
my gmach naszej paustw ow ości, zrujnow anej przez 
z górą stu  laty, że swobodnie posługiwać się możemy 
naszą drogą mową ojczystą, że nie jesteśm y pruskimi 
czy bolszewickimi niewolnikami ale narodem , którego 
państw o figuruje na mapie E uropy i z k tórem  naw et 
nasi odwieczni wrogowie liczyć się muszą.

Jeśli zastanowim y się nad  olbrzymią w artością 
czynów, dokonanych w ostatniej wojnie przez naszych 
obrońców, to łatwo dojdziemy do wniosku, że żadne 
wysiłki z naszej strony, pow zięte w celu odw dzię­
czenia się naszym  bohaterom  nie będą dostateczną 
zapłatą za krew  przelaną przez nich dla Ojczyzny, 
za rany  i kalectw o.

Stąd dalszy wniosek, że ci, co wrócili z pola 
walki i opuścili szeregi wojska, a szczególnie ci, co 
zm agając się z wrogiem postradali zdrowie, siły, a 
często i zdolność do pracy, — cieszą się miłością 
i opieką i mają byt zapewniony aż do śmierci

Proste to zrozum iane, ale jakże ogrom nie sp rze­
czne z rzeczyw istością. P raw da, że wielu z pośród 
naszych inwalidów, wdów i sierot po poległych zna­
lazło  sol ie p racę i zapewniło lepsze, czy tesz tylko 
dostateczne utrzym anie. A le iluż jeszcze jest takich, 
którzy, czy to nie mogą znaleźć zatrudnienia, czy nie 
posiadają w skutek braku  zdrowia, do zarobkow ania,' 
— zmagają ze straszną nędzą, k tó ra  ciągle im w oczy 
zagląda.

Słyszymy o dzieciach po poległych, które tracą 
wzrok wskutek złego odżywiania się, słyszymy o cho­
robach głodowych, które dziesiątkują naszych inwali­
dów, słyszymy jeszcze o witftu innych wypaclkieh, ja­
kich straszny los nie szczędzi tym biedakom. Trudno 
nawet wymieniać wszystkie tego rodzaju fakty, gdyż 
przykre to zadanie i bolesne nad wszelki wyraz

Niejeden z pośród czytelników, przeglądając niniej­
sze, zgodzi się z nami, że taki stan omawianej sprawy 
jest nietylko anormalny, ale okropny — do nieba wo­
łający, lecz winę przypisze naszemu rządowi, który za­
niedbuje tę sprawę i nie chce, czy tesz nie umie za­
łatwić jej należycie.

Rozumowanie takie pozbawione jest jednak wszel­
kiej słuszności. Rząd polski o inwalidach, sierotach 
i wdowach po poległych pamięta i wypłaca im odpo­
wiednie renty. Pomoc rządu jednakże w wielu wy­
padkach wystarczyć nie może, jest za mała w sto­
sunku do wszystkich najkonieczniejszych potrzeb na- 
czych inwalidów.

Podwyższyć rent inwalidzkich rząd nie jest w sta­
nie, bo Państwo nasze, będąc w stanie organizowania 
i odbudowania się, zarówno po długoletniej niewoli, 
jak i po ostatniej wojnie, ma tysiąc innych koniecznych 
potrzeb, które zaspokoić musi szkatuła państwowa. 
Jeżeli weźmiemy przytem pod uwagę walkę z prze­
sileniem ekonomicznym, jakie przypadło w udziale nie 
tylko Polsce, ale i całej Europie, to zrozumiemy, że 
Rząd nasz nic więcej ponadto uczynić co i czyni — 
nie może zrobić . dla inwralidów i sierot po poległych

Jakież więc wyjście?
Jedno tylko pozostaje — mianowicie — pomoc 

społeczeństwa.
Ale pomoc ta nie powinna i nie może być ani 

łaskawem giestem ani też odruchem, podyktowanem 
przez uczucie charytatywne. Powinna być wyłącznie 
i jedynie zapłatą wielkiego długu, jaki zaciągnęło spo­
łeczeństwo u żołnierza, a obecnego inwalidy. Diug 
ten należy uiścić uczciwie, oddając na pokrycie go 
wszelkie usługi osobiste, jak również tak wysokie da­
tki pieniężne, jakie na jakie star każdego z nas. 
Żołnierz — inwalida służąc w szeregach armji naro­
dowej uczynił tarczę ze swej piersi i zasłaniał nią 
nietylko państwo polskie, jako takie, bronił nie tylko 
władz swych prawowitych, ale walczył też o każdą 
piędź ziemi, o każdy dom, dwór, pałac, każdą chatę 
polską.

Jakąż nędzę i ubolewanie znosić byśmy dzisiaj 
musieli gdyby nie oni nasi obrońcy.

A więc pomagać im trzeba, pomagać natychmiast- 
jak najwydatniej i najskuteczniej.

O tym w jaki sposób mamy to czynić, informuje 
nas dokładnie Okólnik Oddziału I. T-wa Pom. Inw. 
Woj., drukowany óstatniemi czasy prawie we wszy­
stkich pismach Województwa Poznańskiego. Okólnik

podaje do wiadomości, że T-wo Pomocy lnw.'|Woj. 
powstało z dawnego Komitetu Pom. Inw.-Woj. Komitet 
ten przy wyoatnem i pełnem poświęcenia współudziale 
Inspektorów szkolnych, Nauczycieli, i funkcjonarjuszy 
Policji Państwowej, zebrał w przeciągu kilku miesięcy 
dość znaczną sumę.

Jednakże sumy te nie starczą na zorganizowanie 
należytej akcji pomocy inwalidom. Niechcąc ograni­
czać się do wydawania z zebranych sum jedynie do­
raźnych zapomóg, które nie uregulują sprawy raz na 
zawsze, a tylko w najlepszym razie złagodzą biedę 
inwalidów na krótki przeciąg czasu, postanowił Komitet 
zbierać składki w dalszym ciągu - aż do sumy jed­
nego mil jardu marek przyczem obmyślił na przyszłość 
bardzo szeroki i daleko idący plan pomocy ofiarom 
wojny.

W. celu zrealizowania tego planu, przekształcił się 
Komitet T-wo Pom. Inw. Woj. pozostałym po pole­
głych i Weteranom z roku 1863 i podzielił swą pracę 
między trzy Oddziały.

Najważniejszą i najpilniejszą jest narazie praca 
Oddziaiu I., który ma na zadanie propagandę i zbie­
ranie składek.

Aby akcję rozpowszechnić i zainteresować nią 
całe społeczeństwo Województwa Poznańskiego, orga­
nizuje Oddział I Komitety powiatowe Pom. inwalidom. 
Komitety takie powstały już prawie we wszystkich 
miastach powiatowych Wielkopolski. W ich skład 
wchodzą: Starostowie, Inspektorzy Szkolni, przedsta­
wiciele Związku Inwalidów, Nauczycielstwa, instytucji 
społecznych, samorządowych i państwowych oraz znani 
i posiadający zaufanie członkowie różnych sfer 
społeczeństwa.

Wobec takiego składu Komitetu akcja ich nie na­
potka prawdopodobnie na znaczniejsze przeszkody 
i trudności. Jeśli więc wszystkie Komitety zabiorą się 
energicznie do pracy z właściwem zrozumieniem jej 
celu zamierzony miljard marek zostanie zebrany w 
Województwie w ciągu dwuch — do trzech miesięcy.

Nie wątpimy że przedstawiciele różnych sfer spo­
łeczeństwa, zgrupowani w powiatowych Komitetach., 
wywiążą się z zadania jak najlepiej.

Objęcie G. S -ąska
(W.) Zajęcie pierwszej strefy przyznanej nam czę­

ści G. Śląska, która to strefa obejmuje wscfiodnie czę­
ści powiatów pszczyńskiego i katowickiego, nastąpi 
około 10 czerwca. Na dziesięć dni przedtem  nastąpi 
przejęcie przez władze polskie poczt i kolejnictwa 
oraz przeprowadzenie granicy celnej.

Objęcie przyznanych nam  części G. Śląska b ę ­
dzie odbywało się w ten  sposób, że zaraz po wycofa­
niu się wojsk aljanckich czuwać będzie nad  porząd­
kiem policja wojewódzka, a dopiero parę godzin pó ­
źniej wkroczą wojska polskie.

W  dziecinie kolejnictwa ministerjum kolei p ro ­
jektuje jeszcze w tym róku budowę sześciu linij ko­
lejowych, łączących przecięte wskutek podziału d a ­
wne linje. Polska dyrekcja kolejowa mieście się b ę ­
dzie w Katowicach a niemiecka w Gliwicach. Dla 
utrzymania przez lat 15 wspólnego, niezbędnego ko n ­
taktu, będzie powołany do życia specjalny komitet 
dyrekcyjny, w skład którego wejdzie jeden Polak, je­
den Niemiec i jeden neutralny jako przewodniczący 
Rząd zamierza przeprowadzić w najbliższym czasie 
rozbudowę czterech warsztatów dla kolei norm alno­
torowych i trzech dla wąskotorowych

Ażeby zapewnić ludności aprowizację na  dotych­
czasowych warunkach, oprócz utrzymania systemu 
kartkowego rządu wyznaczył dwa miljardy m arek na 
zakup mąki.

Całym krajem zarządzać będzie wojewoda oraz 
wicewojewoda i tymczasowa rada  wojewódzka, która 
otrzyma nawet na pierwszy okres uprawienia p raw o­
dawcze. Na obszarze województwa śląskiego będzie 
dziewięć powiatów: Lubliniecki, Tarnowicki, Świę-
tochłowicki, Katowicki, Rudzki, Pszczyński, Rybnicki, 
Cieszyński, i Bielski.

A prow izacja Śląska
K a t o w i c e ,  24. 5. (PAT.) Przedstawiciel P. A. 

TT. otrzymał w wydziale weterynaryjnym N. R L, 
następujące informacje: Stan aprowizacji w woje­
wództwie śląskim. Z chwilą podziału G. Śląska, 
wielkie zmiany, Do dnia dzisiejszego Niemcy musiały 
zaopatrywać G. Śląsk w żywność. Po objęciu polskiej 
części G. Śląska przez władze polskie, obowiązek ten 
spadnie na  Polskę. Dotychczas, rzeźnicy g. śląscy za ­
kupywali dla okręgu przemysłowego bydło wszelkich 
gatunków we Wrocławiu, Berlinie a nawet Hamburgu. 
Okręg przemysłowy, tak  silnie zaludniony musi mieć 
taką samą instytucję handlową jak Wrocław, Berlin 
i|Hamburg, Najlepszem i najkorzystnieszem miejscem 
byłyby Mysłowice, które też upatrzone są przez R. L 
na główny ta rg  bydlęcy dla województwa śląskiego. 
Miasto to posiada budynki i odpowiednie pomieszcze­
nie dla bydła.

Sądownictwo na Śląsku
V/ a r s z a w a, 24 5. (K, P.) W  sprawie ustroju 

sądowego an Śląsku donoszą nam, że cały Śląsk po ­
dzielony będzie na 2 Sądy Ogręgowe, 3 Izby Karne 
i 11 Sądów Powiatowych.

Sprawy polskie
NAPAD NA P. SKIRMUNTA W WIEDNIU.

;Rzp.) Wiedeń, 23. maja. Dziś wieczorem napr- 
dło na ministra Skirmunta w wesfibulu hotelu „Imperial '' 
trzech mężczyzn, którzy obrzucili go jajami, nazywaj. 
mordercą Galicji Wschodniej i t p. Policja areszto­
wała natychmiast tych osobników, którzy podają się 
za oficerów ukraińskich. Tu po tym wypadku zjawili 
się u p. Skirmunta kanclerz Śchober i minister spraw 
zagranicznych Kennent, wyrażając mu najżywsze u bo­
lewanie i zapewniając o udzieleniu pełnego zadość­
uczynienia.

PIELGRZYMKA POLSKA U PAPIEŻA.
Rzym, 22 5. Pat Havas. Papież przyjął piel­

grzymkę polską, której towarzyszyło kilku arcybisku­
pów i biskupów. Arcybiskup Lwowski Bdczewski ob- 
ezytał adres hołdowniczy dla papieża. Ojciec św. w 
odpowiedzi przypomniał ze wzruszeniem lata przeżyte 
w Polsce oraz tragiczne i pełne chwały dla narodu 
polskiego godziny, które i on wówczas przeżyw;! 
wraz z całym narodem. Godzin tych —  oświadczył 
Papież — nic nie zdoła w Jego pamięci zatrzeć. Po 
przemówieniu Ojciec św. udzielił błogosławieństwa. 

POSEŁ P O L S K I  W  BRAZYLJI.
W a r s z a w a ,  24. 5. (K. P.) Poseł polski w 

Brazylji Pruszyński wręczył prezydentowi Brazylji swe 
listy uwierzytelniające.

Wiadomości pozamiejscowe
U roczyste pośw ięcenie grobu stu tysięcy.

Paryż, 22. maja. (Rzp.) Wczoraj wieczór odbyło 
się w Notre Danie de Lorette wielkie święto narodo­
we z powodu poświęcenia grobu, w którym spoczy­
wają zwłoki stu tysięcy żołnierzy Państw. Sprzymie­
rzonych, poległych w bitwach toczonych w tej okolicy. 
Po poświęceniu, którego dokonał Nuncjusz Papieski 
Magr. Coretti, odbyła się uroczysta akademja, w której 
wzięli uddział liczni wyżsi generałowie francuscy, 
między innemi gen. Weygand. Marszałek Foch w 
krótkich słowach odnatował obraz walk niedawno na 
tem miejscu toczonych. Następnie przedefilował przed 
geruralicją wspaniały pochód, w którym udziałowało 70 
związków narodowych. Szereg z tych grup witano 
burzliwemi oklaskami, między innemi oddział polskich 
górników idących z polskim sztandarem.

Charakterystyczna hrstoryja w alutow a  
W 1917 r. zmarł w Wiedniu — opowiada „Neues Wiener 
Journal” — pewien jegomość, posiadający dwóch sy­
nów i zostawiając sto tysięcy koron majątku.

Synowie podzielili się spadkiem. Jeden z nich, 
pilny i rozsądny, zaniósł swoje 50 009 koron do pań­
stwowej kasy oszczędności i otrzymuje od nich 3°/o> 
t. j. 1 590 koron rocznie.

Drugi syn, nicpoń, lubiący wypić, kupił sobie o- 
kaz jnie 50 000 flaszek taniego wina i spijał je w gronie 
przyjacół. Wreszcie wypił wszystko. Zdawałoby się 
zatem, że zmarnował cały spadek. Gdzież tam! Bo 
sprzedawszy w tych dniach próżne butelki, otrzymał 
za n ie cztery miljony koron.

G d z ie  t r z e c h .  Gdzie trzech Anglików — wielka 
cisza, trzy bewsztyki. trochę portretu — Gdzie trzech 
Francuzów wesołe panienki. — Gdzie trzech Niemców 
— trzydzieści kufli piwa. — Gdzie trzech żydów 
mniej lub więcej solidarna spółka handlowa... — Gdzie 
trzech Moskali — beczułka śledzi i kufel „oczyszczo­
nej”. — Gdzie trzech murzynów — kostki, gra w 
„Seven siecxn.“ Gd/.ie trzech Greków — owocarnia, 
albo restauracja... — Gdzie (rzęch Czechów -  miska 
knedli. — Gdzie trzech Meksykańczyków — tam dwie 
rewolucje... — Gdzie trzech Polaków — trzy s tron­
nictwa polityczne.

Pożar wagonu Na dworcu głównym w W ar­
szawie w jednym z pociągów odchodzących wynikł po­
żar w stojącym na terze nr. 1 wagonie pocztowym nr.  
43 657 należącym do składu nr. 5 Wai szawa-Kraków- 
Lwów-Wiedeń Na alarm pracowników pocztowych 
pierwszy skoczył do wagonu posterunkowy. I. komi- 
sarjatu kolejowego Grogorowicz, który mimo dymu 
i żaru zaczął wyrzucać posyłki pocztowe'. Tymczasem 
służbie kolejowej niestety udało się t.ylko w części 
wagon uratować, gdyż węże były zbyt krótkie i woda 
nie mogła wszędzie dochodzić. Wobec czego zaalar­
mowano straż ogniową, która przybyła w sile czterech 
oddziałów. Pod kierunkiem kapitana Kubaszewskiego 
dokończono gaszenie pożaru, które trwało 30 minut. 
Większość przesyłek pocztowych została zniszczona 
przez ogień lub wodę.

Ruch w Towarzystwach
„ C z ł o n k o m  S t o w a r z y s z e n i a  U r z ę d n i k ó w  P a ń s t w o w y c h ,  K o m u n a l n y c h  

i S a m o r z ą d o w y c h  n a  p o w i a t  K o ź m i ń s k i ,  T . z .  —  w  K o ź m i n i e "  k o m u n i l r  - 
j e m y  n i n i e j s z e m  c o  n a s t ę p u j e :

I. N a  p r o p o z y c j ą  Z a r z ą d u  u c h w a l o n o  n a  m i c s i ę c z n e m  z e b r a n i u  S t ó w a -  
r z y s z e n i a  d n ia  8.  b m . ,  ab y  n a  z a s i l e n i e  b i b lo t e k i  S t o w a r z y s z e n i a  p o ż y f e c z -  
n e m i  k s i ą ż k a m i  n a ł o ż y ć  n a  c z ł o n k ó w  S t o w a r z y s z e n i a  j e d n o r a z o w ą  sk ła d k ę  
w e  w y s o k o ś c i  m k .  100.—

ii .  S k a r b n ik  S t o w a r z y s z e n i a  p.  K o p c z y ń s k i ,  S t a r o s t w o ,  p o k ó j  16.  w y d a ­
w a ć  w z g l ę d n i e  w y s y ł a ć  b ę d z i e  o d  1. c z e r w c a  br . ,  l e g i t y m a c j e  S t o w a r z y s z e n i a  
z e  z e s t a w i e n i e m  z a p ł a c o n y c h  s k ł a d e k  i f . d.  w s z y s t k i m  t y m  c z ł o n k o m ,  Arfórzy 
z  w s t ę p n e g o ,  s k ł a d e k  m i e s i ę c z n y c h  i s k ła d k i  j e d n o r a z o w e j  n a  b i b l j o t e k ę  s ię  
u i s z c z ą .

III. C z ł o n k ó w  S t o w a r z y s z e n i a  z a l e g a j ą c y c h  z s k ła d k a m i  u p r a s z a  s i ę  p o ­
n o w n i e  o  s p i e s z n e  u i s z c z e n i e  s i ę  z e  s k ł a d e k  n a  r ę c e  p.  K o p c z y ń s k i e g o  na  - 
p ó ź n i e j  j e d n a k ż e  d o  1.  l ip c a  br.  g d y ż  w  p r z e c i w n y m  r a z ie  Z a r z ą d  u ż y ć  m u s i  
ś r o d k ó w  p r z e p i s a n y c h  s t a t u t e m  S t o w a r z y s z e n i a  a p o z a t e m  o d s t ą p i ć  o d  d o ­
s t a r c z e n i a  t y m  c z ł o n k o m  „ G ło s u  U r z ę d n i k a  P o l s k ie g o "  c h c ą c  w y p e ł n i ć  p r z e ­
j ę t e  z o b o w i ą z a n i a  w o b e c  „Zw ią zk u "  w  P o z n a n i u .

IV. P r z y p o m i n a m y  c z ł o n k o m  o w y ł o ż o n y c h  w  lo k a lu  p.  T. P i la r c z y k a  w  
K o ź m i n i e  c z a s o p i s m a c h ,  k t ó r e  z a  o k a z a n i e m  d o w o d u  c z ł o n k o s t w a  k a ż d y  
c z ł o n e k  p r z e c z y t a ć  m o ż e .

V. C z ł o n k ó w  u p r a s z a  s i ę ,  ab y  p o w y ż s z y  k o m u n i k a t  c z ł o n k o m  n i e a b o n u -  
j ą c y m  „ O r ę d o w n ik "  d o  w i a d o m o ś c i  p o d a l i .

■ P r z e w o d n i c z ą c y ,  D r z e m c z e w s k i  S e k r e t a r z ,  A n d r z e j c z a k
* - 1  * > ‘ v i i i ' ‘ j S t a r s z y  S e k r e t a r z  p o w i a t o w y



Skąd się wziął redaktor?
(Bajka)

Pan Bóg stworzywszy ludzi, pomyślał sobie, że 
byłoby dobra.*, gdyby każdy własną pracą zurabi; ł na 
życic. Nie zwlekając, polecił więc archaniołom aby 
zwołali wszystkich ludzi przed tron niebieski.

Skoro się zebrali, rozkazał Pan Bóg przenieść 
Wór duży, zawierający zawody i zajęcia. Te ro z ­
dzielać zaczął pomiędzy zgromadzonych. I w ten 
sposób jeden został stolarzem, drugi krawcem, trzeci 
szewcem, czwarty aptekarzem  itd.

A  w nieskończonej swej mądrości uczynił tak, że 
wszyscy by!i zadowoleni i wszystko odbyło się z naj­
większą sprawiedliwością. Kto miał obrotny język 
1 piękną wymowę — został ad w o k atem : kto odznaczał 
się odwagą żo łn ierzem : kto umiał szybko uciekać -u- 
kasjerem kto czynił nad wszystko sprawiedliwością 
sędzią: kto lubił „trąbić'1 — kapelmistrzem: kto był 
uprzejmym i poważnym — radzcą ■ kto grzeszył śłama- 
żarnośeią — ministrem, kto lubił spać — został s tró­
żem : kto był wygadany kupcem, a kto gburowaty — 
żandarmem, kto lubił wiele obiecywać — pos łem : 
kto się kochał w podwyżkach — właścicielem kamie­
nicy : kto się w słodyczach — cuk iern ik iem : kto miał 
nos czerwony — drogerzystą.

W ten sposób czynił i rozdzielał swoje dary 
Stwórca, do póki nie wypróżnił sie cały worek. Nie

zapomniał też o tych którzy pokutować mieli za wiele 
grzechów i zrobił ich nauczycielami, telefonistkami 
i szwaczkami. Po ukończenia podziału chciał Pan Bóg 
odesłać już ludzi z powrotem do domu, gdy oto z poza 
tronu niebieskiego odezwał się głos żałosny: — A mnie, 
Panie, nie dasz żadnego zawodu? Stwórca się zasta­
nowił. W rzeczy samej zapominał o człowieku — 
który przypadkiem, czy umyślnie ukrył się za tronem, 
aby krytykować. Dobrze — odrzekł Pan Bóg ale dział 
już ukończony jak widzisz, worek jest pusty, wszystkie 
zawody rozdane, cóż ja ci dam biedaku? Po krótkiem 
namyśle zwrócił się do wszystkich ludzi i rz ek ł : — 
Jako przykładne dzieci Boże musicie się złożyć dla 
tego biedaka na zawód, inaczej zrobi się skandal.

Ludzie szemrali wprawdzie, ale myśleli opierać 
się woli Pana. Każdy jednak, jako się zwykle dzieje, 
gdy ofiarujemy coś pod przymusem, postanowił w swo- 
jem sercu odać najgorszą część swego zawodu.

A więc adwokat oddał mu trochę swej wymowy 
i sporą część krętactwa artysta swe pragnienia, żoł­
nierz zuchwałości, nauczyciel połowę swej biedy, 
wszyscy uczynili po trosze ze swej wiedzy, dworacy 
podzielili się z nim swoją układnością i uprzejmością, 
poeci dali mu sporo ze swej fantazji i zapału, a dro- 
gerz^sta ze sztuki oszydzania ludzi, którą zdobył fa- 
brykjąc wodę farbowaną z sokiem, zamiast kropli 
żołądkowych.

Wyobrazić sobie można, jaki pasztet w ytworzył

się z tych ofiar. —  1 cóż ty biedaku poczniesz z tętni 
skrawkami ? — zapytał Stwórca ze smutkiem. —  Dam 
sobie radę — odrzekł obdarzony z ironicznym uśmie­
chem —  zostanę redaktorem, aby się wywdzięczyć 
mym dobrodziejom.

Pan Bóg, zaciekawiony, powiada: — Niewiem co 
stworzysz ale pokażesz mi to. Redaktór uczynił temu 
zadość.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

K o n t r a k t y
dotyczące sprzedaży i zapisów nieruchomości (gospo­
darstw, domów) k w it y  m a z a ln e  oraz wszelkiego 
rodzaju p o d a n ia  w z g lę d n ie  s k a r g i  do Sądów Po­
wiatowych i władz administracyjnych załatwia rzeczowo
i sumiennie

Edmund Rybakowski
zal. 1901) r. obrońca prawny zał. 1909 r.

P i e s  (bernardyn)
2HT* 9 miesięcy na sprzedaż “W
Zg 'oszenia uprasza się do Wydawnictwa Orędownika
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Telegram
Z dniem 1-go czerwca o godz. 7-mej 
wiecz. w sali p. Grodzkiego przy ul. 
Boreckiej 18 rozpoczynam

k u r s  najnowszych i staro­
żytnych t a ń c ó w  salon.

i zarazem wykłady etykiety
Wpisy przyjmuje pan Godzki. 

Nauczyciel tańców
W o j c i e c h  B o g a c z

3BE

W czwartek dnia 8. czerwca r. b. 
odbędzie się o godz. 10-tej przed 
połudiio na podwórzu w Mchach 
pod Książem

l i c y t a c j a
15-tu starszych koni roboczych.
  Główny Zarząd

„Spółdzielnia Urzędnicza7*"
Koźmin — Rynek 16 
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Oryginalne likiery Kantorowicza 
Towary doborowe — ceny bardzo korz.
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ul. Krotoszyńska nr. 9

w Koźminie i poza miejscem  
po bardzo przystępnych cenach  

Zgłoszenia przyjmuje 
skład to w a r ó w  k o lo n ia ln y c h
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Stefan Remblewski Gątowskidawniej 
fruher 

Koźmin, Nowy Rynek
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W iągiel b ru n atn y
z rewiru F rankfurckiego (N iem cy) po 430,— mk. niem . 
za tonę loko stacja graniczna S tę c z  dostarczam y su ­
m ien nie. W ielkie z a o sz cz ęd ze n ie  ceny przew ozu w o­
b ec  w ęgla kam iennego. P łatn e  w m arkach polskich

Górnośląskie — Przedsiębiorstwo  
Węglowe Poznań

Wały Zygm unta Augusta 3.

B a n k  K oźm iński
Sp. z n ieogr. odpow. w K o ź m i n i e .

Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności w Po­
znaniu nr. 200558, w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej 
w Poznaniu i Ostrowie oraz w Banku Związku w Poznaniu

przyjmuje

O s z c z ę d n o ś c i
płaci procent według umowy i załatwia Szybko i tanio 
— wszelkie sprawy wchodzące w zakres bankowości —



W naszym rejestrze H. A. 14, zapisano dzisiaj co 
następuje:

„Nowa Drogerja" Czesław Ogurkowski.
Właściciel: Czesław Ogurkowski w Koźminie 
Koźmin, dnia 17. maja 1922.

Sąd powiatowy
Sprzedam zupełnie dobrą
k f i i i t p o l i i f ą f s ą

k a s ę
„N a t i o n a 1“

Obejrzyć można najp. do 1. czerwca

M oll Koźmin
R y n e k  2 2

Książki gospodarskie
(Szumana)

cały komplet jak książka kasowa, sztucznych nawozów, 
inwentarza żywego, węgla itd.

ma tanio do oddania 
Księgarnia E. Kraszewskiego

w Koźminie (Wydawnictwo Orędownika)
Każdą ilość

cegły la jak i dachówki 
karpiórki i inne artykuły 

budowlane
ma bardzo korzystnie do oddania

A j e n t n r a  H a n d l o w a

Wł. Jaworski i Ska. 
Tei. 56 K o ź m i n Teł. 56.

Książki do na­
bożeństwa

i piłki gumowa
p o l e c a

E, Kraszewski
K o ź m i n

(Wydawnictwo Orędownika)

Unieważnia się zagubione

z a ś w ia d c z e n ie
na wyjazd do Francji które 
zostało w drodze  z Poznan ia  do 
Koźmina skradzione dnia 22. 5. 
22 r. Jas ińskiego Michała rocz. 
1894 z Kromolic pow. Koźmin.

wil
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Szkoła  t ańców
K o r e c z y n s k i e g o

Mam zaszczyt zawiadom ić PAT. Publiczność, iż w wtorek dnia 
30. maja b. r. o godz. 8l/2 w iecz. otwieram na salca p. Mrozkowiaka

^  k u r s  tańcóv?
m odnych , sa lonow ych i zasadniczych

M83
ri
r?
9
P
Mr.in
M
fiN
n

U
MNw
n
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Na kwrsa p o w y ż s z e  p r z y j m o w a ć  b ę d ę  w łą c z n ie  in t e l i g e n c ję .  — W z a k re s  k u r s u  p o c z ą tk u ją c e g o  w c h o d z ą  
n a s t ę p u j ą c e  t a ń c e  j a k : P o lka  f ran c .  I m a z u r k a  ( o b e r e k )  w alc , K o n t r e d a n s ,  L a n c ie r ,  p o lo n e z ,  m a z u r ,
k rak o w iak  i o lim pia . — K urs u z u p e łn ia ją c y  : T w o o - s t e p  6 fig., F o x t r o t t  am e r y k .  i f ran c .  6 i 7 fig. D e s t ln ć -  
walc  fig. 6, S h im m y  3 fig., P a s  d 'g n a t r e  3 fig., P as  d e  p a t i n e u r s  3 fig.,  B o s to n  H a e s l t a t l o n .  — G im n a sty k a  
r y tm iczn a  w e d łu g  n a j n o w s z e j  m e t o d y  D a lc r o u ż c a  — W ykład  o te o r j i  i h is to r j i  ta n e c z n e ) . N a żą d a n ie  
z a m k n ię te  k ó łk a  i le k c je  p ry w a tn e . — Dla m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j  l e k c j e  w  z a m k n ię t y c h  k o la c h  w  g o d z i n a c h  
p o p o łu d n i o w y c h  od  g odz .  5 - t e j —6 - te j  i pó l po  z n i ż o n y c h  c e n a c h .  — Wpisy p r z y jm u je  t y m c z a s o w o  z g r z e c z n o ś c i  
R ed a k c ja  i k s ię g a r n ia  O r ę d o w n ik a  m i e j s c o w e g o  k w o tę  5000 m k p .  za  k u r s  w p łac ić  m o ż n a  d o  1. c z e r w c a  b. r.

Przed rozpoczęciem  kursu dla szerszej P ubliczności wykład o potrzebie tańca  
w znaczeniu  fizycznym  i ogólno - kształcącym , oraz w spółżyciu towarzyskim. 
Teorja i historja tańca, krótka geneza tańców modnych. Wstęp bezpłatny.

Z p ow ażaniem

Tadeusz S as - Korczyński, nauczyciel tańców
" "  • j B g j g g j M w a n —  1 ,
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h  Szanownej Publiczności miasta  fl\ 
I# Koźmina i okolicy uprzejmie donoszę, IjJ 
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(f) brzytwy, nożyczki, noże stołow e, ku- ({)

Ochenne i noże m ięsnych maszynek, 
oraz tarczki, koszy do sieczkarki U

i siekiery. |  J
Na brzytwy proszę się  p rzekonać! i.

Dla pozamiejscowych będę się sta- 
rac na doczekaniu wyostrzyć | l |

ostrzenia o
(!)
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0

z szacunkiem

W alenty H larzęck i
p la c  Z am k o w y  n r . 3
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Cygara z najpoważniejszych fabryk

P a p i e r o s y  „Patr ia” „Dubec" „Sarmatia,,

Tytoni© Bilskiego, Plutos, Goldfarba 
p o l e c a

Edmund Rybakowski
specjalny skład wyrobów tabacznych

założone 1909 r.

B a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć ”
Ga. 250 mir. rur pzo i#ye6  od 

łączniki wszelkiego rodzaju i ca. 50 mir. 
rur do kolia (!) 54 mm. " I B g

ma tanio do oddania

F a b r y k a  m a s z y n
Ludwik Krystek, Koźmin

Statut miejscowy o dokszałcającej szkole zawodowej w Borku
M o  £  £  1 t  • 4 r-rt 1Na mocy §§ 120, 142 i 150 Ordynacji p rocedero­

we, ogłoszonej dnia 25 lipca 1900 i na mocy artykułu
L  i i ? raWfoo ‘Jot9 27 Śrudnia 1911 r., k tóre  zmienia 
fe n  120a. 134, 139 b, 139 h. 146, 146 a, 147
150, 154 a wymienionej ordynacji ustanaw ia się dla 
okręgu miasta Borku po wysłuchaniu zainteresowanycli 
kół, mianowicie pracodawców i pracobiorców i za zgodą 
Kady Miejskiej miasta Borku, co n a s tęp u je :

§ 1
W r kręgu m. Borku tworzy się publiczną szkołę 

dokształcającą zawodową.
W szyscy w wyżej wymienionem okręgu stale za­

mieszkali robotnicy, czeladnicy, pomocnicy i uczniowie, 
tak  przemysłowi jak i knpieccy, robotnicy fabryczni, 
chłopcy do posyłek, kelnerzy, stróże domowi i t. p. 
którzy nie ukończyli jeszcze 18 lat, są zobowiązani do 
uczęszczenia na naukę do publicznej szkoły dokształ­
cającej^ przemysłowej lub kupieckiej w Borku, w dniach 
i godzinach, które Magistrat względnie zarząd szkoły 
naznaczy. Uczniowie i t. d. chodzą także do szkoły 
w czasie ich próby lub bezrobocia, zmiany terminu, 
warsztatu pracy i t. d. Wszyscy uczniowie są zobo­
wiązani do brania udziału w obchodach i wieczornicach 
urządzanych przez szkołę.

Prawny obowiązek uczęszczania do szkoły zaczyna 
się z chwilą rozpoczęcia pracy lub nauki zawodowej 
i trwa aż do końca tego półrocza, w którem uczeń 
kończy 19 lat.

§ 2
O d  przymusowego uczęszczania do publicznej 

szkoły dokształcającej wolni są ci, którzy przystępując 
do pracy zawodowej, mogą się wykazać świadectwami 
ukończenia odpowiednej szkoły zawodowej, albo ci, 
Którzy w czasie pracy zawodowej uczęszczają do ce­
chowej lub innej szkoły zawodowej, uznanej przez 
władzę szkolną za rów norzędną z publiczną szkołą 
dokształcającą.

§ 3
Pracownicy, którzy podług niniejszego s ta tu tu  nie 

podlegają przymusowemu uczęszczania do szkoły d o ­
kształcającej, mogą być na własne życzenie do szkoły 
dokształcającej przyjęci, wnoszą jednak opłatę szkolną 
w wysokości 100 marek półrocznie. O przyjęciu po­
wyżej wymienionych uczniów rozstrzyga Rada N adzor­
cza szkoły dokształcającej.

§ 4
R ada  N adzorcza  szkoły dokształcającej sk łada się z:

1) burm istrza m iasta jako przewodniczącego, lub jego 
zastępcy,

2) miejscowego inspektora szkolnego,
3) jednego cz łonka  M agistra tu  lub Rady M iejskiej,

4) kierownika dokształcającej szkoły zawodowej,
5) dwuch pracodawców,
6) inspektora przemysłowego,

§ 5
Rodzice i opiekuniowie winni dbać o regularne 

uczęszczanie uczniów do szkoły.
§ 6

Pracodaw ca winien pracowników swoich podlega­
jących obowiązkowi dokształcania w myśl § 1 zgłosić 
do szkoły w przeciągu (5 dni i zapewnić im czas wolny 
na umycie, przebranie się, punktualne i regularne u- 
częszczanie do szkoły.

O zmianie względnie opuszczeniu dotychczasowego 
przedsiębiorstwa przez pracowników, obowiązanaeh do 
uczęszania do szkoły, winien pracodawca donieść 
w przeciągu 3 dni kierownikowi szkoły.

§ 7
Pracodaw ca winien powiadomić kierownika szkoły 

w przeciągu 3 dni o chorobie ucznia, jeżeli z jej po­
wodu uczeń musi opuszczać lekcje w szkole.

Zwolnienie ucznia z jednej godziny lub na czas 
dłuższy może nastąpić tylko z bardzo ważnych powo­
dów i na uzasadniony wniosek pracodawcy do kiero­
wnika szkoły. W niosek powinien pracodaw ca p rzed ­
stawić tak  wcześnie, ażeby kierownik mógł w razie 
potrzeby porozumieć się z Radą Nadzorczą szkoły.

§ 8
Rodzice i opiekunowie, którzy się nie zastosóją 

do § 6 i pracodawcy omijający przepisy zawarte  w § 7 
i 8 niniejszego statutu, podlegają na mocy § 150 roz­
dział 1 nr. 4 i rozdz. ostatni Ordynacji procederowej, 
w brzmieniu 2 dni. 26 lipca 1900, karze pieniężnej 
aż do 200 marek, a w razie niemożności zapłacenia 
odpowiedniej karze aresztu.

r§ 9
Nauka w dokształcającej szkole zawodowej odbywa 

się w dni powszednie za dnia najmniej 8 godz. tygod.

§ 10
Celem przeprow adzenia  regularnego uczęszczania 

do szkoły dokształcającej, odpowiedniego porządku 
i należytego zachowania się uczniów w szkole wydaje 
się następujące rozporządzenie:

1) Uczniowie szkoły dokształcającej winni punk tu ­
alnie stawić się na  naukę w szkole.

2) Kierownik względnie jego zastępca mogą unie­
winnić nieobecność ucznia w szkole, o ile uznają 
powód spóźnienia lub całkowitego opuszczenia 
lekcji za słuszne.

Potrzebne pomoce naukowe, książki, zeszyty 
i t. d. kupują uczniowie sobie sami i przynoszą 
je do szkoły.

3) Uczniowie powinni stosować, się do regulaminu 
szkolnego.

4) Uczniowie winni przychodzić do szkoły czysto 
umyci i porządnie ubrani.

5) Zachowanie się uczniów w szkole powinno być 
beznaganne. '

Uczniowie powinni wystrzegać się wszelkich 
krzyków i hałasów przeszkadzających nauce 
i pracy w szkole. Zbrudzone, uszkodzone lub 
zniszczone przez uczni środki naukow e, nalc 
żące do szkoły, odnawia się względnie kupuje 
na koszt winnego względnie winnych uczniów.

6) Palenie papierosów tak w szkole jak i na dro 
dze do szkoły lub ze szkoły jest zakazane. 
Tak samo są zakazane wszelkie hałaśliwe w y­
bryki na  drodze do szkoły i ze szkoły. Z aka­
zuje się także używania napojów alkoholicznych,

/I Zrzeszenia się w towarzystwa lub należenie do 
jakiegokolwiek towarzystwa zależne jest od po- 
zwolcnia pracodawcy lub jego zastępcy.

8) Uczniowie winni oddaw ać swoim nauczycielom 
i członk. Rady Nadzorcz. należny im szacunek 

Wykroczenie przeciwko powyższym z a rz ą ­
dzeniom podlegają na  mocy § 150, rozdział 1 
nr. 4 i rozdziału ostatniego tegoż § Ordynacji 
procederowej w brzmieniu 2 dni 20 lipca 1909 
karze do 300 m arek  a w razie niemożliwości 
zapłacenia odpowiedniej karze aresztu.

Za wykroczenie niniejszej uwagi ustala się dla 
uczniów kary dyscyplinarne, jako to nagana 
przez nauczyciela, przez kierownika, kolegium 
nauczycielskie lub Radę Nadzorczą, ustne lub 
piśmienne doniesienie do rodziców winnego ucz- 
nia, jego wychowawcy lub majstra względnie 
szefa, karze do 0 tygodni poza czasem szkolnym.

§ U-
Niniejsly statut obowiązuje do czasu wejścia w ży­

cie ustawy o obowiązkowym dokształcaniu w szkołach 
zawodowych w Rzp. Pol. S tatut nabiera mocy prawm j 
7, chwilą ogłoszenia go w Urzędowym Orędowniku. 

Borek, dnia 1. października 1921 r.
M a g i s t r a t  

Antoni Steriski Marejn Gogulski

Drugostronny statut zatwierdza się niniejszem z tern 
że co do grzywień obowiązuje także § 1. ustawy z dnia 
18. marca 1921 (Dz. ust. nr. 31. poz.' 181).

Zatwierdzenie 
— L. dz. U. 605/22 S. A. —

Poznań, dnia 27. kwietnia 1922.
W Im ieniu  W ojewódzkiego S ą d u  A dm in is tracy jnego  

Przew odn iczący  
Begalle.


